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T  v  e  ś  ć .
P ostępow anie  J erzego  w  c z a s ie  zam ieszek  krajowych. — Pism o „O niedogodno*  

godności  e lekcyjnego tronu.“ — Najazdy n ieprzyjac ie lsk ie .  — L i s i  b e z p ie ­
czeń s tw a  od M a zep /  dla Jerzego .  —  Skutki pultawskiej  porażki. — Czyn­
ności i posługi Jerzego  publiczne.  —  D om ow e przygodę i k lęsk i.  —  Uchy­
len ie  s ie  w  ży c ie  prywatne. —  P ra ce  i zajęcia  naukowe.

W takiej  chwili napi sał  nasz, J e r z y  poil data 19. sierpnia 1707 
„ T r a k  l a t  o E l e k c j i  k r ó l ó w  p o l s k i c h 11 gdzie z niepospo­
lita wymową i dowcipem ale t rudzącym czytelnika mnkaronicznyni  
łacina przeplatanym stylem kreśl i  opłakany stan o j c z y z n y ,  niedogo­
dności  elekcyjnego t ronu i wyk łada w tej I reśei  swój  sposób wi­
dzenia.  5 i i i

„Bard zo  mało kto w wyborców ma na wzg lędzie  r zetelne do­
bro o jczyzny ,  a własny interes  zaws ze  p rzemogą.  W kandyda tach 
do t r o n u , k tórych  najczęściej  lnezna się nawet  b l i że j ,  ho nieraz 
w os tatnich dopiero dniach elckcyi w ys tę pu ją ,  5 7 ) upat rujemy r ó d ,  
s t os un k i ,  bogac twa ale nic osobiste własności  i przymioty.  Owo 
(mówi)  , zgo ła  tak czynimy j akobyśmy się mylić koniecznie e x  p ro - 
fettso i u eligendo P r inc ipe  uparl i .  W y b ó r  cudzoziemca jest. z a ­
wsze  mniej więcej  n i ebezpieczny ,  a Polak tylko zdoła odpowiedzieć 
rozsądnym wymaganiom.  Należałoby'  wiec uświęcić przede wszyst -  
kiem dwie zasady :  Najprzód aby każdy s t a ra j ący się o berło mu ­
siał  zgłosić  się z tern publicznie j e szcze  w czasie sejmu konwuka-  
cyjnego albo przynajmniej  podczas se jmików p r ze d e l e k ey jn yc h ; po- 
wtó re  żc każdy  E lekt  cudzoziemiec j e s t  obowiązany wcielić do Rze-  
czypospoli lej  wszys tkie swe posiadłości  a wykluczyć  oraz  własnych 
swych  poddanych od u rzęd ów  i godności  w Polsce “ Ten warunek  
j ako  t rudny  byłby dobrym sposobem pozbycia się naprzód  cudz o­
ziemskich kandydatów bez wyraźnego i ogólnego wykluczenia icii 
od t ronu ( g d y ż  np. niemająey państw własnych niebyliby n iebez­
p iecznymi) .  — W ys taw ia  dobitnie i w żywych  porównaniach  s t r a s z ­
ny wp ł y w zagran icznych intryg.  „Niech się k a ż d y ,  ( m ó w i )  nie 
dz iwuje ,  że tak wielu panujących nam cudzoz iemców swojej  nie d o ­
pięli Im p r e z y  (p rz ed s i ęw z i ę c i a ) ,  boskiej  to najp ie rwe j ,  a że t ak 
r zolyi ,  najoczywistszej  w Polszczę p rowidcncyi  dz i e ło ,  bo gdy już  
nad samem ważymy się praecip ilium  ( p r z e p a ś c i ą ) ,  wtenczas  nas 
cudownie wyrwie i ut rzyma.  Pomaga i sytuacya in te resów sąsiedz­
k i c h ,  k tó rzy  o p o d z i a ł  n a s z  zgodzić się między sobą nie mogąc,  
wolą nas widzieć w nieporzątlnej  wolności  s ł a l i  c m i ,  niżeli przy 
obszernej  potencyi ska r lowancmi  pod absolutom D om inium .  A ja­
ko p racowi tym pszczółkom do roboty ich p różnującego  i huczącego 
tylko po trzeba t rutnia  , k tó ry znosi t rochę  wody aby zato miód 
jadł  na k tó ry nie pracuje , t ak w int rygach Europy  żywią nas c u ­
dzoz iemskie poteneye p e n s j a m i ,  żebyśmy w opinii ich byli tylko 
pro ftimulacro  ( n a r z ę d z i e m )  dywersy i  j a k i e j ,  niebędąc capaces  
( z d o ln y m i ) ,  dla intryg i nierządu nas zego ,  z żadną potencyą s a p a ­
ra/im  (o so bn o )  wojnę -prowadzić i śmiele za j r zeć  j e j  w oczy.1,1.........
Życz ąc  krajowi  zaws ze  i p rzedewszys tk iem Piasta ( P o l a k a ) ,  kreśl i  
ch a r ak te r  i warunki  dobrego monarchy.  Przenosi  rozsądek  i roz-  
wairp. nad j en iusz  . i męża s t a n u ,  przyjacie la  pok o ju ,  dbałego o u r z ą ­
dzenie wewnę t rzn e  nad ducha żołnier sk iego , do wojny pochopnego

J e r z y  ,
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( c o ,  juk się zda je ,  w pr os t  p rzeciw He tmanowi Sieniawskiemu w y ­
m i e r z o n o ) . —  Woli  m ł o d e g o  mogącego podołać lak wielkiemu z a ­
daniu i mającego c z a s  p r zeprowadz ić  uczciwe swe zamys ły , jak 
s t a rego co rych ło  minąć się może i nowe o tw o r zy ć  bezkrólewie .  
Nie radzi  też ograniczać więcej  praw' Monarszych  , bo juz aż nadto 
są określone^.  Ba (Iz i j ednak wybierać  mini st rów wprzód niż now e­
go m o n a r c h ę ,  p o d  s t a r ą  l a s k ą ,  wfcjiągn zaś panowania niech 
król  podaje tylko kandydatów a naród wybiera mini st rów tajuem 
głosowaniem.  Uważa leż być rzeczą  s t o s o w n ą ,  aby uchwały  Rady 
Senatu  ( [10 zasejmowe ) nic wucładano między se jmowe postano­
wienia , aby tym sposobem nie czynić uszcze rbku  rzeczywis tej  a 
wolnej  woli narodu.  W o ta  Sena to r sk ie  mają więc być przed z a m ­
knięciem Rady Senatu  podane na piśmie do publicznego a rchiwum.  
Kończy życzen iem,  aby tak p rzezorn ie i oględnie obierano k r ó l ó w ,  
by Rzeczpospol i ta  w sku te k  nierozważnych swych  k r ok ó w  niescią-  
gała na poprawę swej e l c k c y i ,  cudzych  Monarchów i a by ,  m a j ą c  
k r ó l a ,  nie było p o t r z e b a ,  niesłychanym w dziejach p rzyk ładem 
szukać  i n n e g o .

W powsjtecliuem zamieszaniu j akiego widzialnia były wszys tkie 
prawie wojeiyódzlwa , nie p rzysz ło  do żadnych  s t anowczych w tym 
wzg lędzie k r o k ó w ,  a tymczasem wojska rosyjskie mianowicie K a ł -  
niuki eo aż do Wielkiej  -  Polski  do ta r l i ,  dawali  sic w- szc-rz i 
wzdłuż we znaki.  Po jedynczy obywatele musieli dla ocalenia osób 
swych i majątków'  szukać  opieki różnych wodzów.  Wie lka  miał

5 0 )  R ozpraw a ta w ię k sz e j  nieco objętości jak  p ierw sza  o cbow ie  k o n i ,  p r z e ­
sz ła  te samo k o le je ,  i  z biblioteką Załuskich d osta ła  s ie  do cesarsk ie j  w P e ­
t ersburgu ,  gd z ie  ją  dal dla mnie przep isa ć  ks. Henryk Lubomirski w  1845  
roku. W spom ina ją Janecki w S p e c i m e n  C a t a l o y i  C od ica tn  m a ^ u s c r ip to -  
r u m  ISibli . Z a tu s c ia i iu e  pod Nrm. 195  Rąkopism ów i i i  fo l io  ( s t r .  05;) \ 
w  B iunarum  S a n u id ic u n t .m  S p e c i m i n a  n o r a  ( V r a U s ł < w i a e  1 7 7 1 )  str. 112  
g d z ie  opisując różne rękop ism a ,  pod l iczbą Inw. 117 razem opraw ione  a 
w  polskim język u  p isan e ,  m ówi:  że  pod kon iec  przyłączony je s t  Jerzego  
Dzit-dus/.yekiego K oniuszego  W ie l .  kor. traktat o E lck cy i  królów polskich;  
( f o l i o ) .  Z Janockicgo przytoczył ten rękopism M ichał W isz n ie w sk i  w T .
I. sir . Ot) swej Il is loryi  L iteratury polskiej  (K ra k ó w  1 8 4 0 ) .

5 7 )  T y c zy  s ię  to Augu ta ,  k tór y ,  jak p isze  O t w i n o w s k i  w  dziejach  Polsk i  
•za panowania A ugusla  II. K raków  1 8 4 9 ,  sir . 3 ,  dopiero na dzień  czy l i  na 
dwa przed  w y jśc iem  czasu  e łekcy i  w y s tą p i ł  jako  kandydat.

wtenczas  przewagę, ów g łośny  Jan  Mazepa ,  Hetman koz ack i ,  z r a ­
mienia P io t ra  E ,  co ju ż  w r .  1705  wta rgną ł  był  w kraje R z e c z y ­
pospo l i t e j ,  na czele 35 ,000 lud z i ,  rozc iągną ł  się linią od Zamościa 
na L w ó w ,  Duiino aż ku L i twie ,  a potęgą swą ró w no w a ży ł  Sieniaw • 
skiego , k tóry zaczął  nienawidzić naszego Je rzego.  W takich c h w i ­
lach ogólnego rozprzężen ia ,  wyrobi ł  sobie kouiuszy koronny  w 1708  
r. u Mazepy list bezpieczeństwa i uwolnienie od stacyi  dla dóbr  swego  
s taros twa.  Ciekawy ten dokument  w małorusk im ję zyk u  z w ła s n o ­
ręcznym Mazepy podp i sem,  p rzechowuje się dotąd w  familijnych 
papierach.  58)

Długo wypucząwszy na swych  wawrzy na ch  w Saksonii  , ocucił  
się wreszc ie  Karol  XII, na odg łos przeważnych  działań P iot ra , 
r usz y ł  z wojskiem na L i twę  i do ta r ł  do Sm oleńs ka ,  zkątl go nam o­
wy M a z e p y , marzącego  o koronie  Ukraińskiej  , i nadzieja p r z y ł ą ­
czenia sie całej kozaczyzny na zagładę Cara ściągnęły na Ukra inę  , 
lecz s t anowcza p rzegrana pod P u ł t aw ą  (27 .  cze rwca  1 70 9)  z m u s z a ­
jąc go schron ić  się aż do B e n d er u ,  s tała sie grobem szwedzk iej  
p r z e w a g i ,  rosyj ską na północy u twie rdz i ł a  i Augustowi po w ró t  do 
t ronu uto rowała .  Walna rada warszawska" ( w  styczniu 17 10)  , na 
k t ó rą  znów Je rz y  z województwa rusk iego  pos ł ow ał ,  uznała n iewa­
żnym t r ak ta t  Alt r ans tadzk i ,  po twie rdz i ł a  konfede rac ją  san do mi i sk ą  i 
pnkta konwentu z Augustem i ogłosi ła ogóhią auiuestyę.  Obrano

58)  „ P r e sw i l l ie y s z o h o  i D erżaw niyszoh o  W ełykaho Hosudnria Joba Cesarskohg  
W e ły c z c s t w a  W oysk a  ZaporoSskaho Hetman, S law noho c/,yna S w ia loh o  
Apostoła Andreja y biełaho Orła kawaler Joan M azepa .11

„Oznaymujem sym N aszym  Uniwersałom Wojsku rejinenlu N aszoho Za-  
porożskom u, komendirowanomu po ukazu Jeho Carskaha W e ł y u z e s t w a ,  or-  
dynowannomu na s ik k u r s  Riee/ .y  Puspolitoj polsknj, o sob l iw e  komendirom  
N a s z y m :  Panom Pułkownikom Kiewskomu i U ia łoeerk ow sk o inu ,  stai'3z y -  
ni p ó łk ow ej ,  solnikom , alamanom y wsemu starszomu y  menszomu tow a-  
r y s lw u  i t d. Dobra W ieliuoźnoho Jeho Myłosly Pana konius -obo lcoronnoho  
imennu: Miasteczko Ż y d a o z ó w ,  C ucu łow ce ,  P o k r o w c e ,  Iw a n e w c e ,  P c z a ly  
-/.o1 w s iem y do ich  prynałeżytostiamy w  pow iet ie  Z ydaczow skom  l e ż a c z y e  , 
bero ino w osoblywmju N a s z u  protckoyju , uehPoniajuczy i onyjc ot w s ia k ieb  
l ig  i graw aeyi .  Zatym aby niclito z tych N aszych  konnnendyrowanycli  w o y sk  
nesm iel  y neWażyłsia w  pomenennycb Jeho M yłosly  Dobrach żadnych  nay-  
m enszyeb  czynyły krywil y  dołeżlyw ostey  , konsis teney i  domaliaty, kontry-  
b u c y i , prowijantów y jakichkolwck datków domaliaty, pyłno warojem i  s u ­
rowo pi-ykazujem. A jes ly l iy  Nas o (om nnymenszaja za y sz la  s k a rg a ,  tedy  
w siakoho prostupnoho i a 1 o protywnabo w o lie  i u k a u i  Naszomu na horlie  
karaty deklarujem. Dań w obozie za T e t iew o m  Julia 8 . roku 1708.

Joan M azep a ,  Hetman i K aw aler .
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Je rz eg o  komisarzem do hiberny i członkiem komisyi  gdańskie j  ma­
jące j  polecenie zganić miastu I r ina  nieodpowiednie zachowanie sio 
podczas  ostatniej  wo jny ,  upomnieć sic o publ iczne k r z y w d y ,  w y ­
konać wy ro k i  p rzec iw mias tu zapadłe  i us tanowić porządek  w z g lę ­
dem ceł m o r s k i c h ,  h a n d l u ,  wagi  i miar.  Widzę też podpis  Je rzego  
na wydanym od t egoż zj azdu w ars zawsk iego  Rccessie  sandomirskieJ 
konfederac j i .  5 9 )  Dwudz ies tego t r zeciego  maja 1 7 1 0 ,  pozwol i ł  mu 
t amże  król  wy dz ie rżawić  dobra  s t a ros twa  żydaczowskiego.  tso)

Gdy Kanc lerz  Wielki  k o r o n n y ,  Bi skup warmiński  Andrzej  C h ry ­
zostom Załusk i  w roku 1711 życic s k o ń c z y ł ,  zaczęły  różne  osoby? 
wpływ u k róla m a ją c e ,  namawiać J e r z e g o ,  aby się s t a ra ł  o wielką 
p ie częć ,  czy l i ,  j ak się w yr aża  o tern jeden familijny rekop ism „ a ż e ­
b y  k r ó l o w i  s i ę  p r e z e n t o w a ł  z d e k I a r a c y ą k a ń c ł e r  s t  w a 
k o r o n n e g o ” ; lecz 011 n iechc ia ł  s ięgać po m in i s t e r s t wo ,  odmówiw­
szy dawniej  k rzes ło  se n a t o r sk ie ,  bo pozna! aż nadto zmienność dw o r ­
skiego s z c z ę ś c ia ,  a po tylu burzach  p ragnął  odsunąć się owszem 
ile możności  od sp raw  publ icznych a oddać sie p racom umysłowym 
i swobodzie  domowego  zaci sza  tein bardziej  , że  ju ż  podobno w r o ­
ku 17 05  po łączy ł  sir był  z Maryaną  T er es ą  Z a m o j s k ą ,  córką Ma r ­
c ina ,  cz w ar te go  w rodz ie  swym O rd y n a ta ,  Podskarb iego  Wiel.  k o ­
ronnego ( z m a r ł e g o  w r. 1 6 8 0 )  i Anny G n iń sk ic j , Wojewodz iank i  
chełmińskiej  „p n n i ą c n ó t  w i e l k i c h ,  jak mówi wspó łczesny Nie-  
siccki.  g i )  —  Trzec iego  marca  1 7 1 3 ,  pozwol i ł  Augus t  U . ,  aby p r a ­
wo dożywocia na Cucn łowcach  i Tu ra d ac h  p rzesz ło  w razie śmierci  
Je rzego  na te j ego ma łżo n kę ,  0 2 )  a 3. maja t. r. pozwoli !  Je rzemu 
odstąpić komukolwiek  cale s t a ros two  żydaczowskie .  fis) W  tym s a ­
mym atoli r o k u ,  doznał  właśnie owej zmienności  l o s u ,  na k tórą 
niechciał  się narażać.  Mając ,  j ak pisze o nim pradz iad  mój T a d e ­
u s z ,  g łównego wroga  w Adamie Sieniawskim , Hetmanie Wici .  k o r . ,  
k t ó ry  mu podobno w części  p r ze p i s y w ał ,  że królem polskim nie zo ­
s t a ł ,  ile mógł  go p rze ś la do wa ł  i niemało szkody  w dob ra c h ,  za pe ­
wne p r zez  umyślne tam stawianie w o js k a ,  s p r a w i ł ,  u j r za ł  Je rz y  na ­
gle nad g ł o w ą  swą zawieszony  miecz Demoklesa z powodu k r ew ne ­
go swego  i przyjacie la  Jana Ja b ł o n o w sk ie g o ,  Wojew ody  ruskiego.  
Cz y ta my w ważnych  pamiętnikach Erazma  Otwiuowskiego o pano­
waniu  Augusta U . ,  fii) że J a b ł o n o w s k i ,  chwyc iwszy  się s t rony  sy ­
nowca  swego S t an i s ł awa  L e s z c z y ń s k ie g o ,  mimo upadku  t e go ż ,  z a ­
wsze  mu był  wie rnym i ciągle u t r zym yw ał  związk i  7, Benderem , 
gdzie siedział  S tani s ł aw z Karo lem XII. , n korzys ta jąc  ze zg o r sz e ­
nia jakie rozwiąz łe  życie Augus ta  s p r a w ia ło ,  z j echał  się w 1713 
ż  ki lkoma panami w Lublinie i tam uk łada ł  przeciwno t emu ż  za my­
s ły.  Ale k ról  p r ze ją ł  l isty p i s a n e  o d  n i e g o  d o  n i e k t ó r y c h  
p r z y j a c i ó ł ,  i n iepokazując  żadnej  u razy zwabi ł  go do Wa rs zaw y,  
kaz a ł  z ł apać  i badać jego s e k re ta r z a  Wojcińskicgo.  Nic on w p r a w ­
dzie nie w y j a w i ł ,  lecz sam Wo je w od a  nie wypar ł  s i c ,  gdy  go p rzy ­
c i śn ię to ,  znaleziono u niego ślady ko re sp o nd e n c j i  z Benderem i bez 
dalszej  inda gac j i  ani w y ro k u  odes ła ł  go król  do S a k s o n i i , gdzie go 
w  tw ie rdzy Konigste iu nad Elbą , w ra z  /. Czarukowsk im i Urbano­
wicz em t rzym ano  aż do r .  1 7 1 7 ,  kiedy i c h , w sku te k  układu ze 
S tanami  koronnemi  na sejmie pacyf ikacyjnym warszawskim uwolniono.  
—  Pisze wiec T a d e u sz  o J e rz y m  ż e : „ P o d e j r z a n y  k rólowi  j a k o ­
by  w fakcyą b rała swego Jab łonowsk iego  wchodz i ł ,  od Sieniewskie-  
go też  mocno p rze ś la do w an y ,  musiał  po uwięzieniu Jab ł ono ws k ie go  
w Konigs te in ie u c h o d z i ć  u a W o ł o s z c z y z n ę ,  i że powróc i ł  
z tomtęd d o p i e r o , gdy za s ta raniem żony wielk.  hetmana Elżbiety 
z Lubomir sk ich  Sicniawsk ie j  zupełne  dla siebie uzyskał  bezpieczeń­
s tw o . ”

Trudn o  za pr aw dę  niedziwić s i e ,  j ak  mógł  August  powątpiewać 
o sposobie myślenia  męża , k tó r y  n ieods tąpi ł  go w naj t rudniej szych 
n aw e t  chwi lach i tyle dał  d o w o d ó w ,  że żadna am b ic j a ,  żadne  oso­
biste w zg l ęd y  nim nic powodują!  mógł  zapew ne  pisać i do niego 
J a b ł o n o w s k i ,  donosić mu o swych za m y s ł ac h ,  ale od w i a d o m o ś c i  
daleko j e szc ze  do u d z i a ł u ,  a naj lepszym do w o d em ,  że król  uznał  
jego niewinność i p ragną ł  upewnić go o swej ł a sce ,  j e s t  przywilej  
na  chorąg iew pancerną 50 kon i ,  dany mu 19.  stycznia 1717  w W a r ­
szawie , w ba rdzo  pochlebnych i zas ług i  j e go  wynoszących w y r a ­
zach.  C5)

Odtąd wiódł  już koniuszy ko ro nn y  życie p r yw a tn e ,  czasami  ty l ­
ko na usilne nalegania oby w at e l s tw a  j a kąś  publ iczną posługą nie

5 9 )  V olum . l e g . T .  6 .  str. 1 7 7 ,  18 9 ,  200.
0 0 )  A c t a  C a s t f .  Ż y d a c z .  H e  la t .  L ib r .  8 6  p a g .  1 9 0 3 .
6 1 )  T . 2 . str .  1 2 6 ,  T. 4. str. 074.  A c t a  C a s tr .  Ż y d a c z .  R e la t .  L ib r .  8 3  p a y .  

j rrot .  7 1 1  1705.
6 2 )  A c ta  C a s tr .  Z, g d a c z .  R e la t .  F as  ci .  4 .  C o p ia r .  1 6 5 .
0 3 )  Oryginał w  archiw um  W ło d z im ier za  Dzicć luszyekiego.
64 )  Kraków 1849 , str.  2 0 3 ,  £04.
65 )  A c t a  C a s tr .  Ż y d a c z . R e l a t .  L ib r .  9 1 .  p a y .  2541.

odrywającą go daleko od domu,  przeplatane.  Naród kochający się 
w o ra c ya eb ,  s łuchał  go n a m ię tn ie ,  kiedy nadarzyła  sie do tego 
sposobność.  Powiada Tadeusz  między innemi ,  że gdy (oko ło roku 
1 7 1 8 )  dziękował  w imieniu powiatu żydaczowskiego Mikołajowi 
Krosno wsk iem u swemu niegdyś na sejmy tow arzyszow i  a t e raz  z pod- 
komo rs lwa  lwowskiego  na w oje wó dz two  czernicchowsk ie  pos tępu­
j ą c e m u ,  0 0 )  za sprawowanie  u r zę du  p o d k om or sk ie go , t ak  w szy s t ­
kich wymową swą un iós ł :  że po skończonej  o ra e y i ,  wielu z dobr o­
dusznej  sz l achty w g łos  w o ła ło :  „ M o ś c i  P a n i e  k o n i u s z y !  p r o ­
s i m y  d r u g i  r a z  j e s z c z e  o d  n a s  d z i ę k o w a ć ! ”

Nie mógł  się t eż  wymówić od admin i s t r ac j i  podatku czopowego 
na Rusi w r. 1723.  0 7 )

Cały jednak czas  wolny poświęcał  naukom , dużo czyta jąc i pi­
sząc.  Nicsiecki co go znał  osobiście ,  wspomina o nim «s) j ako o 
„ m ę ż u  d o w c i p u  b y s t r e g o  i n i e p o s p o l i t e j  u m i e j ę t n o ­
ś c i . ” —  Jó z e f  Załusk i  , Biskup k i jowsk i ,  także w sp ó łc ze sn y ,  na­
zywając go z n a k o m i t y m  l i t e r a t e m  a nawet  D c in o s t  e n e s e 111 

s a r m a c k i m ,  dodaje tsn) ze „pi sał  nie mało po polsku i po łacinie 
utrogur ( id ion ia le)  p rozą  i wierszem ( nlroi/iie s t y l o ) .  N iektó re 
prace j r g o ,  m ó w i ,  kazałem dla siebie p rzepisać z własnoręcznych  
rękopismów'  przechowanych od jego wdowy Maryanny  Zamojskie j  , 
godne są bowiem d r u k u , mianowicie napisy ( E/otfia ct in sc r ip t io n cs)  
w stylu l apidarnym na w z ó r  Emanuela T e z , t u r a , Aloizego Jn g l a re sa .  
Piotra Labbe  , k tó r e  widać dotąd na jego pałacu , w ogrodach , s a ­
dac h ,  wi rydaraach  ( a l t a n k a c h ) ,  w bibliotece i muzeach w mi as te cz ­
ku ( op p id o )  Ciulzolowcach pode L w o w e m . ” Tej  bibliograficznej  
sk rze tnośe i  Za łuskiego zawdz ięczamy będące w cesarskim p e t e r s -  
bu rgskim ks ięgozb iorze  a wspomniane wyżej  dwie Je rzego  r o z p r a ­
w y ,  bo inne wszys tk ie  prawie r ę k o p i s m a ,  po jego zgonie w ko le ­
gium Ojców Je zu i t ó w  w Lwowie  w ra z  z l iczną bibl ioteką jego z ł o ­
żone , s tały się pas twą  nieszczęsnego po ż a r u ,  k tó ry I I .  sierpnia 
1734 zn i szczy ł  to kolegium i obróci ł  w pe rzynę  szko ły  i wielce 
szacowne  naukowe  z b i o r y ,  gdzie samych  ksiąg  17,000 l i czono ,  tak 
że  l edwie cześć ich wyratowano .  O umys łowych  płodach Je rzego  
s ł ysza ł  i Kras i ck i ,  bo w d z i e l e :  Z b i ó r  p o t r z e b n i e j s z y c h  
wiadomości  powiada o n i m,  7 0 )  że „ M ą ż  t e n  u c z o n y  z o s t a w i ł  
p o  s o b i e  z n a c z 11 e p i  s in a , z w ł a s z c z  a w m a t c r y a c h s t n- 
t y s f y o z n y c h . ” T ad eu sz  mówi:  że równą  miał  ł a twość w w i e r ­
szowaniu j ak i prozie i że częs tokroć w podanym przedmiocie napi ­
sawszy z nieinałcm podziwianiem pa t rzących  wier sz  łaciński  lub 
po l sk i ,  potem fajkę nim zapalał .  Mam od n iek tórych  manuskryp la  
jego po śmierci  r ewidu ją cyc h ,  że vvi !e r zeczy  pięknych pozaczyna ł  
ale nie skończył .  Wiem z  pewnością od konfidenta j ego w l i t e ra ­
t u r z e ,  że (/no a d  Sfałitm  R e ip u ld ica e  P o h n n e  ( o  Fi/ .eczypospoli­
cie po l s k ie j ) ,  p iękne i poży teczne  dzieło pisał.  Może k tó re z  nich 
od kogo p rzyw ła szc zon e  na widok publiczny wy sz ł y ,  może w szys t ­
kie ogień lwowsk i  pochłonął .  7 1 )  Na innym znów miejscu powiada 
że „z t e j  c z ę ś c i  k s i ę g o z b i o r u  i r ę k o p i s m ó w  J e r z e g o ,  
c o  n a  n i e g o  ( T a d e u s z a )  s p a d ł a ,  p rzekonał  sin iż koniuszy k o ­
ronny  zaczął  był  pisać dzieje domu Dzicduszyek ich i że w tym ce ­
lu pożyczył  był  od Wę grzyna  K r u e z a j a  ( s t r onn ika  Riikoczego do 
Polski  zb iegłego)  dzieła B o n  fi n i e g o  i I s t a n s k i e g o ,  j ako  ten 
sam W ę gr zyn  na kar t ce  do książki  dodanej ,  zanotował .  J edoakże  
gdy te książki  nic ,  coby do tego s ł u ż y ł o ,  n i eza wie ra j ą , a nasze 
domowe a rch iwum , między p radz iadem moim 7 2 )  o ojcem swoim 7 3 )  
podzielone,  w części  tylko posiadał ,  dopiero od p radz iada  swego  7 4 )  
w yw ód  rodu  swego  z a c z ą ł ,  a na ojcu s k o ń c z y ł ,  o począ tkach  t a k  
j ak  ma O k o l s k i , wzmiankując . ” — Indziej  znów dodaje T a d e u s z :  że 
„ojciec j ego  7 5 )  s łyszał  nieraz od p. koniuszego  , żo w'yvvód domu na ­
szego nad k tó rym p r a c o w a ł ,  miał  być z największą dla nas k o r z y ­
ścią i po ży t k ie m .” (C.d.n.  )

66) T en  K rosnow ski zmarły 20. grudnia  1 7 2 3 ,  pochowany jest  w katedrze lw o w ­
skiej  , jak  o tein św ia d c z y  marmurowa czarna pięknie rzeźbiona ta b l ica ,  
w  kaplicy Najś. Sakra nr n lu ,  dawniej  B uczack ich  w tym k o ś c i e le ,  g d z ie  i 
stryj j e g o  arcyb iskup  lw ow sk i  Mikołaj K rosnowski s p o cz y w a  i o jciec jogo  
W o jc iech .

6 7 )  A c t a  T c r r e s t r .  L e o p o l .  L i b .  1 5 8  p a y .  16-
68) W  T. 2 s ir .  126 z  r. 1738.
6 9 )  A n e c d o ta  J a h ł o n o r i a a a  1 7 5 2 .  str.  125.
7 0 )  W a r s z a w a  1 7 8 1 ,T .  1. str. 252. Mylnie jednak dodaje ze  umarł w C ucu low -  

eacli.
71)  P r z y łę c k i  domyśla s ię  , że  wydane bezim iennie  w  1751 w e  L w o w ie  sz a c o ­

w ne  dzie ło  p o l i tyczne  „ S k r u p u ł  b e z  s k r u p u ł u , “ j e s t  pióra J erzego  
lubo j e  N ies ieek i  przypisuje Janowi Jab łon ow sk iem u , który mógł j e  tylko  
do druku dodać. (W iadom ość  o jego życ iu  przy  wydaniu rozpraw y o Cho­
w ie  koni.  L w ów  1 8 5 2 ,  str. 6 . )

7 2 )  Mikołajem Chorążym podolskim.
73)  Franciszkiem W o jew o d ą  podolskim, bratem Mikołaja.
7 4 )  J erzego  K aszte lana lu b aczow sk iego .
75) Jan Chorąży tręb o w elsk i .



c .  . T o w a r z y s t w o  g o s p o d a r s k i e .
(O b a c z  Numer 37 i 38 Dodatku ty g o d n io w e g o . )

Sprawozdanie komisyi wydzielonej do zdania sprawy z postępu w  gospodarstwie Dublan.
Niżej podpisani  z k t ó r ych  j eden cz łonek ial  teino dwa  w tym 

celu samym jeździ!  już do Dublan i po ró w n a w cz o  sadzić mógł  , 
po rozumiawszy się wzajemnie nas tępujące tu  uwaga s k r e ś l a j ą :

Każdy nicpnrcyalny widz wyznać mu s i ,  że r zeczywis ty  postęp 
wszędzie  spost rzedz  się daje , czys tość  w całym obejściu gospodar-  
sk icm,  umiejętne mnożenie tak sz tucznego jak i naturalnego  nawozu,  
porządek  po stajniach i o b or ac h ,  wszys tko  dowodzi  pilnego dozoru 
i tej uk rze luej  dbałości  o k t ó ra  tak t rudno  w naszym k r a j u ;  komi-  
syja z żalem przek on a ła  s i e ,  że lat temu kilka wybudowana stajnia 
z p ruskiego  rnuru j u ż  ogromne dezolacye okazu je ,  i groz i  upad­
kiem , zdaje sie jej powinnością zwrócić  uwagę pp. op i ek u n ów ,  iż 
podobne wkłady  musza zniechęcić pomoc w k r a j u , o raz  wyrazić 
życ zen ie ,  aby nadal  lepiej mało budowanym by ło ,  lecz t rwa łym spo­
so b e m ,  bo to j e s t  p r aw dz iw y  p rzykład tak dla uczącej  się młodz ie­
ży j ak  i dla obyw ate l s twa  , k tó re  chciwie pragnie zapat rywać  się 
na  go sp o d a rs t w o  Dubiańsk ie ,  a niestety budynków licho postawio­
nych i walących sie z t e j  p r z y c z y n y ,  aż nadto po kraju.  —  
P rz e ć  iwnie znowu z p r awdz iwem zajęciem pr zypa t rywała  się koini- 
sya dobrej  i t r w a łe j  budowie powiększenia szkoły.  Cegła lekka i 
dobr ze  wypalona , oraz z własnej  cegielni ,  a z a t e m  o w i e l e  t a ń ­
s z a ,  p rzynos i  zaszcz y t  Dyrek cyi a daje nadzieję , że w p r zysz ło ­
ści inne budynki  z t e jże  cegły lub z t r w a ł e g o  d rzewa  budowane 
będą.

Przy  wszys tk ich swoich uwagach ,  kom is ja  miała zawsze na 
myśl i  us t awiczny b rak  funduszów od czasu zakupna D u b la n , zawsze 
p a m i ę t a ł a , że to g r os z  w d o w i ,  g rosz  ubogi a z serca d a n y ,  lecz 
n ie do s ta t ec zny ,  wyraża  p r ze kon an i e ,  iż lepiej dalej i ciągle kołatać 
o p o m o c ,  j ak  nie t rwale  budować .  — Z p rawdz iwem zajęciem pod 
umiejętnem •  tak uczynnym przewodnic twem Dy re k to ra  wiel.  S t u ­
dzińskiego , oglądała komisyja ogród z wielką znajomością obsadzo­
ny sz czepam i ,  obsiany j a rzynami  a szczególniej  k i lkunastu g a t u n ka ­
mi t r aw  i rośl in pas tewnych ,  w czystych i niemieszanycii  g rzędach .  
Będzie (o nmzaprzcezen ic  najważniejsza korzyść  dla k r a j u ,  gdy su ­
miennie wypróbowane  nasienia t r a w ,  do dziś dnia tak kosz townie  
z  zagran icy  sp r owadzanych , będą w znaczniej szych par tyach  na 
p rze daż  wystawione.  Dochód z nich będzie pewnie znaczniejszy 
j a k  z w szelkiej  innej p r o du kcy i ,  a dos tarczenie ich p ragnącemu Oby­
wate ls twu  będzie r zeczy  wistem dob ro dz i e j s tw em ,  oby tyiko nieba­
wem to nastąpi ło , równie  życzyć musi aby p rodukowano rośliny 
najdogodniej sze dla pszczół .  Morwy najwięcej  k rzaezys lo  p ro wa dzo ­
n e ,  dają ju ż  pożywienie j e d w a b n ik o m ,  j a k  o tern świadczą kokony 
na wystawie rolniczej  pokazywane .  Zdaje  s i e ,  iż g r u n t  tyin plan- 
tar.yom spr zy j a ,  bo nawet  d r ze wk a  koło drogi  wysadzone wydają 
się zdrowotni  i w dosyć bujnej w-egetacyi T a  gałęź  powinna w p r z y ­
szłości  pewne korzyśc i  p r zy no s ić ,  a być p rzyk ładem dla Obywatel i  
posiadających podobną miej scowość lub zaci sz chroniącą te planla-  
cye od mroźnych zimowych  wiat rów.  Utrzymanie  i dobór  inwenta ­
rza  r zeczywiśc ie  w znacznym po s tęp ie ,  k rowy  doskonale u t r zyma­
n e ,  dowodzą  obfitości paszy ,  której  pierwej  zawsze  b rak  czuć się 
dawał .  W  większej  części  te osta tnie są dowodem szczodrob l iwo­
ści w sp ó ło by w at e l i ,  życzyć  li na l eży ,  aby ta szczodrobl iwość  nie 
u s t a ł a , a wzm ocn iwszy  rasę ho lenderską  , p rze s tać  to k r z y ż o w a ­
nie z ty r o l sk icmi ,  z k tó rego  ani dobry p rzyk ład  ani też  zysk i ko­
rzy ść  okazać sie nie mogą.

Bok t r zeci  mija a go spodars two  Dubiańskie zos taj e bez mło- 
c a r n i ,  k tóra  j e s t  j u ż  dz i ś ,  niemal wszędz ie ,  koniecznością ;  nie wiel­
ki  to w k ła d ,  a nader  ważny.  Ja kż e  bowiem młodz ież może ukoń­
czyć swe wykszta łcen ie  i być poży teczną  chlebodawcom p rzy sz ły m,  
j eże i i  nienauczy się dokładnie znajomości  tej najpotrzebniejszej  ma­

szyny w gospod ars twi e ,  jakże może zadowolnie* gdy  nie będzie 
mogła  w przysz łośc i  nauczyć podwładnych dozoru i użycia , j a k  
pojąć me chan ikę ,  bez k tó rej  ju ż  rolnictwo obejść sie n iemożc ,  j a k  
dopomagać , aby maszyn szanowano?  Zdaniem komisyi  jes t  to dziś 
najważnie jszy skład do zrobienia a uwzg lędniwszy małe obsza ry  
D ublan ,  a gospodars two  k tó re  dąży więcej do pas tewnego j ak zbo ­
ż o w e g o —  parokonna młocarnia zaspokoi  życzenia pewnie  w s z y s t ­
kich Obywateli . ,  byle była t ak u rządzona . aby za p rzykład s łużyć 
mogła.  Downie komisyi uśmiecha sie nadz ie ja ,  że w bliskiej  p r z y ­
sz łości  siać będą uczniowie z b o ż a ,  koniczyny i l ucerny  s iewnikami ,  
czego wymaga  każde pos tępowe go sp od ars tw o  i czego się uczyć 
winni.

Znając g r un t  w części  p i a sczys ly ,  w części  s a p o w a ty ,  z p r a -  
wdziwem zadziwieniem spoglądała komisya na łan pszenicy równej  
i Klesistej . ktoraby i na Podolu właściciela za d o w o lu i ł a ; zasianą 
j e s t  w części na gnoju i kompośc ie  w części  na popiołowym pogno-  
j u , zdaje  się iż ten ostatni  by ł  mniej pożywnym i podniecającym 
dla t ego z b o ż a ; znając dawne  zaniedbanie t egoż gospoda rs twa  a 
widząc lak dobre z b o ż e ,  wątpić nie można o r zeczywis tym postę ­
pie i t roskl iwej  up ra w ie ,  —  łany koniczyn z tymotenszem czyli  
b r z a n k ą ,  g ęs te  i równe  ś w ia d c z ą ,  iż go spo da rs t wo  Dubiańskie k r o ­
czy' na p rzód ; nie o każdein zbożu wprawdz ie  to samo wyrzec m o ­
żna , lecz zważa jąc  na j a k oś ć  g leby i na dawny  stan gospodars twa ,  
śmiało twie rdz ić  można , iż w bliskiej przysz łośc i  powiększy  docho ­
dy i z ró w na  kul turę wszys tk ich  łanów.

W  bliskości  folwarku są d robne polatki  po j ednym mor gu  p r z e ­
s t r z e n i ,  k tóre  własnemi  ręko ma uczniowie u p r aw ia ją ,  wiele r ó ­
wnych płodów,  a zatem na dokładnych  u p r a w a c h ,  s łużyć im mogą na 
p oc h w a łę ,  zaś uprawa kartofl i  p rzy  publicznej  d rodze  wielce z a ­
n iedbana ,  bo uietylko zasadzenie  nie r ó w n e ,  wielka p rzes t r zeń  g r u n ­
tu nie u ż y t a ,  lecz do tej chwil i  z chwa s tów nie o cz ysz czon e ,  plonu 
dać mc m og ą ,  z jednej  wiec s t rony  oczj ' \vista s t r a t a  d o b ro wo ln a ,  
/. drugiej  dowód b r aku  t rosk l iwe j  pamięci  uprawia jących uczniów.

Budynek postawiony tego l a t a ,  p rzeznaczony  na owczarnię 
z d r z e w a ,  szczelnie i p raktyczn ie  w yb ud ow any ,  odpowiada swemu 
celowi.  T r w a ł o ś ć  p rzy  miernej  cenie,  —  oto a rch i t e k t u ra  dla g o sp o ­
da rz y  w dzis iejszych s tosunkach.

Z eb r aw sz y  wszystkie sp os t rz e ż e n ia ,  wynika p rzekonan ie  że g o ­
spodars two  w Dublanach znajduje się w r ze czy w is tym  po s tę p i e ,  że 
ma t roskl iwą opieką i zdolne k ie rownic two , ze nakoniec już dziś 
w części  wynagradza  poświęcenie Obywatel i  a daje r ęk o j m ie ,  iż 
c i erpl iwości  wyczerpywać  długo nie będzie i niemowie stanic o w ła ­
snych si łach , dając objawy życia  , s łużyć będzie nam wszys tk im za  
p rzykład kul tury p rak tyczne j  i za  pożyteczne ź r ó d ło ,  w k tó rym k a ­
żdy chętnie czerpać będzie.  Nim zaś  to nas tąp i ,  —  nim Dublany 
zbl iżać się będą do podobnych Zak ład ów  jak Ma rym a u t , Al tenburg i 
td.  wspierajmy moralnie i ma teryalnie ten owoc naszych poświęceń  i 
u s i łowań ,  nie spuszeza jmy rozpoczętego  dzie ł a ,  pomni ,  że w szys tk ie  
części k r a j u ,  badawczym ok iem pat rzą  na nasz Z a k ł a d ,  nie cofa j ­
my rąk  pomocniczych , bo tego wyjpnga godność Obywatel i  w s c h o ­
dniej G a l i c y i , wymaga  równie powaga  T o w ar zy s t w a  gospodarsk iego ,  
k tó re  nas wszys tk ich w jedno ciało zg r oma dz i ło ,  a gdy to n a s tą p i ,  
Bóg poszczęści  Z a k ł ad ow i ,  k tó r y  poży tek  i zaszczy t  p rzynieść  nam 
m u s i ,  a- po tomność wdzięcznie u z n a ,  iż podług sił i możnośc i  do­
pełnil iśmy naszych obowiązków.

L w ó w  28.  cze rwca  1860.

Franc i szek  Alb inowsk i ,  w.  r. Włodzimie rz  Cielecki w. r

Kazimie rz  Wodz ick i  w. r.

P i ś m i e n n i c t w o  w  S a l i c y l .
Do piśmiennictwa w Galicyi

Z A P I S Y  S M u I ^ O G I I A F I C Z N E ; ,  

od roku 1849.
(O b a c z  Nr. 6 , 9 ,  1 0 , 1 1 , 12 ,  1 3 ,  2 5 ,  2 6 ,  27 i 23 Dodatku tyg o dn io w eg o .)

L i t e r a  CG (D a lszy  c iąg .)
Gregorzek W oyciech, k s i ą a z .

4 6 2 )  „D ogm at "  niepokalanego poczęcia Naj świę t .  Maryi  Panny- 
R oz pra w a  h i s toryczno  -  dogmatyczna  napisał .  T a r n ó w  1 8 5 5 ,  w 8 c c ,  
str. 1 9 6 ,  w drukarni Anastazego Rusinowskiego.

Grzeszka Jan , ksiądz.  P a t r z :  Schmid.

Grzywiński P aw eł. P a t r z :  Dietek

GtliZOi. P a t r z :  S łomczewski .  Tego ż  Dzieje cywi l i za cy i , w yszły  
roku 18 42 . O demokracyi w 8 ce  1849.
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Gnmbinner L.
4 6 3 )  „Aiueei.snng^ zum I lrennereibetr icbe  i iberhaupl u n d  

zur U la isbrennere i  insbcsondcre .  A u f  d ie  neueslen  E r fa h ru n g en  
gegriindet.  Lwów 1857.  E. Win ia rz ,

4 6 4 )  „Nau ka  gorze ln ic twa  w ogó ln ośc i , “ z s z c z e g ó l n e m  zas toso­
waniem <io wypalania kuk u ry dz y  na najnowszych  doświadczen iach 
o p a r t a ,  z niemieckiego p rzek ład  J u l .  A e k s a n d r a  K a m i ń s k i e ­
g o .  L w ó w  1858.  Druk  i nakład E. Win iarza .  Cena 1 z l r .  30  kr .  
Gumplowicz E. W  Ja h rb u ch  f u r  I z r a e l  H e n , Wiedeń 1858 umie­

ścił  ohraz  dawniejszy i t e raźn ie j szy  żydó w w Krak ow ie .  ( U t y ­
skuje  tam nnjbezzasadniej  ns mniemane ich poniżanie za  Rzeczy­
pospol i te j . )

Gttnther Aleksander.
4 6 5 )  „ U w a g i11 nad chowem bydła  k ra jowe go  i zagran icznego.  

T a r n ó w  1 8 5 3 ,  w Sce ,  s i r .  32.  Mil ikowski J.  Cena *20 kr.  P a t r z :  
S la r zew sk i .  —  P a t r z :  Tygod .  Rolniczo przemys.
Giiuter Gabriela. P a  t r z : Puzynina.
Gusti  Franciszek, ksiądz.

4 6 6 )  „Z  wł osk ie go 11 na polskie t lómaczona l i islorya kościoła  
r u s k i e g o ,  wyd a ł  ksiądz J a n  Ł a w r o w s k i .  K r a k ó w ,  1857  i 1858* 
2  T.  Nak ład  i czcionki  K. Budweisera.  T .  I. 1S 57  , s i r ,  2 3 7 ;  ri ’. II 
s t r .  LXXX 1 — 216.  —  2. kar .  w Sce.  — Reeen zya  w C z a s i e  
18 58 .  N.  1 0 2 ,  p rzez  X. W a l .  S e r  w  a t  o w s k i c g o.
Guszalewicz Jan.

4 6 7 )  „ S ł o w o 11 o połku (hora Sw ia tos ławicza .  P i sno twor  s t a -  
ro ru sk i j  — i/,dano. L w ó w  1 8 5 0 ,  w d ruk.  S tauropigia luej .  P a t r z :  
Zoria.
GutSChmid A. K r i t i k  der  po ln ischen  U rgesih ich te  des  Vinz. K a ­

d łubek . (Jest  w a r c h i w i c :  f u r  K u n d e  dslerr. Gesc/iirh lsguelfcn).  
Tom.  17. r. 1 8 5 7 ,  Wiedeń.  —  Reeenzya tego p r ze z  O t t o k  a r  a 
L o r e n c a  w „ O csterr . B ld ł te r .u 1857 .  N.  18.

Gntzkow K.
4 6 8 )  „Uricl  Ak os ta .11 T r a g c d y a  w 5 ak tac h  wie rszem przez  

M i k o ł a j a  15. A . (n t o u i e w i c z a )  , p rzekład  wolny z niemieckiego.  
Nak ła d  t łumacza .  L w ó w  1 8 5 0 ,  st r .  IV i 1 2 1 , w 8 c e ,  ii Pili era i 
spółki .  Cena 1 złr.

4 6 9 )  T o ż s a m o ,  wyszło w tym samym roku  n E. Win iarza  
we Lwo wie .  Reeenzya w Tygod ,  pols.  1 8 5 0 ,  N. 1. i 2. p r ze z  C. 
w N. 38.
Guziur. P a t r z :  T om as z  z Kcmpis.
Gwagnin A leksander, z W er ony .

4 7 0 )  „ Z  kroniki  Sa rm ac y i11 eu r ope j sk ie j ,  opisanie Polski .  W.  
ks.  L i t e w s k ie g o ,  ziemie rusk ie j ,  ziemie p r us k i e j ,  ziemie inf lantskiej ,  
ziemie ż m u d zk ie j ;  K r a k ó w  1860.  Nak ła d  bibliot. polsk.  ( p r z e k ł a d  
Marc .  Paszko wsk iego  z r. 16 11) .  Z e s z y t  18 —  22.

4 7 1 )  G w i a z d k a  C i e s z y ń s k a ,  pismo dla nnn i ,  umieję tno­
ś c i ,  {Przemyślu i zabawy ludu wiejskiego.  Zaczę ła  wychodz ić  od r. 
185 0  w miejsce T y g o d n i k a ,  — i is tniała do 10. kwietnie 1852.—  
N a  nowo w skr zes zon a  od marca  1 8 5 3 ,  wychodz i  po dziś dzień;  w l  
do 2 a rk uszy  co tydzień.  Cena rocznie 4  zł  72 cnt.  w. a. Red ak­
t o r  Paweł  S t a l m a c h ,  w sp ó ł r e d a k to r  C i e ń c i n ł a .  — Druk Kar.  
P ro h a sk i .  —  Wspomagal i  ją  od r. 1854  z Krak ow a  Ant.  B i a ł e c ­
k i ,  — W  i e r  c i s z e w s k i. —  M i e c z .  D z.  — Ks.  J a n o t a .  — 
B i e l a w s k i  i inni.  —  Do roku 1855 wychodz i ł a  w pó ła rkuszowym 
formacie.  W r. 1854 waha ła  się jej  eg zy s te ney a ,  lecz j ą  wsparl i  
młodzi  k r ak ow sc y  l i teraci  i książę J .  L.  — Rozbiór  czas pisma t e ­
go  j e s t  w Przeg lądz ie  poznań.  1 8 5 8 ,  póir .  1. Z.  111 340  — 2. — 
Od r .  1855 p rzybr a ła  więcej  l i t eracki  n ż miejscowy charak te r .  —  
W  tym roku  umieszczono rozpr .  we o D e o t y m i e .  —  Li te  i a tu ra  
po l s k a :  M i c k i e w i c z .  W i n o .  P o l .  L e l e w e l .  K r a s z ę  u s ki .  
M a c i e j o w s k i .  G r a b o w s k i .  M. Itr. D z i c d tle z y c k i. M. W i -  
s ’z n i o w s k i .  —  L i te ra t u r a  s z l ą z k a . — Dzieje Opola p rzez  L o m p ę .  
Dzieje Żywca .  Oblężenie Byczyna ( p. L o m p ę ) .  —  O T ar no w ie  
(N .  52) .  Życ iorys  J ó z .  L o m p y  u rodzonego 29.  cz e r w ca  1797.—  
Mi c h .  C z a j k o w s k i e g o  u rodzonego  1808  na Wołyniu .  Zbign.  
Oleśnickiego i Id. —  W  r. 1 8 5 9 —  60  są tu poezye T u r s k i e g o  
J .  K.  — B r o n .  Z a m o r s k i e g o .  U.  M e r z b a c h a .  P o ł a .  K r a ­
s z e w s k i e g o .  L e n a r t o w i c z a .  —  W  r. 1860 mieścili  tu w ie r ­
sz e  swe J.  T u r s k i .  J ó z e f  S ę p .  B r o n .  Z a m o r s k i .  — Powie ­
śc i :  W a n d a  D ą b r o w s k a ,  Br .  Z a m o r s k i .  J ó z e f  B o r s z a .  
Pismo to chyl i  się ku upadkowi i j edy na  war toś ć  j ego polega na 
tern , że wychodzeniem swojem , p rzyczynia  się do u t rzymania  czy ­
stości  j ęzyka  i ksz tał cen ia  go na Szląsku .
— — —ma— i w a t — bm asa— »uuu.nmmi—a a g a w  ggjgggg

Głów ny  Re dak to r  S I .  S z r z e n i a w a  S a r t y n i .

L i t e r a  BI.
P o  p o l s k u  p i s z ą c y :  II. P aulina — Hain J o z . — ila ia tk iew ic/ .  Z. —  Hamilton  
Aug. — Hammer Ign. — IT y d le r  Mar. - I le c z k o  l log .  J. — Hebel Pr, l le lz r l  
Ad. —  Holeel  Z. Ant. —  H e l le o iu sz  E. — I lenn ig  Eihv. — Ili l ińsiii  Antoni. — IIoi-  
manowa KI. — Hojd/.iński W, —  Ilo tow iński .  —  Hołyński A'.  — H o m o h e z .  — 
I lo r o sz k ie w ic z  J. — H oros / .k icw iczow a  W al.  —  H oszow sk i  Konst.  i A leksander .  —  
Z o b c y c h  j ę z y k ó w  p r z e k ł a d y :  IIaxthausen — Hc:n • — H p ro d o t .— I lc rw eg .
—  MirccI. ( P i e c l i t f r s k  i . — S z c z e p a ń s k i ) .  — IftlTman ; . — H o m e r . —  ( Z t m-  
r o w s t i .  —  Ti. S i e m i ń s k i ) ,  — Horacy ( i la w n r o w s U i ) .  —  Itoucald. —  H o ­
szow sk i  N ere usz .  — Hugo W . ( l ia d en i .  —  l i r z o w s k i .  —  Pajgerl) .  — P o  n i e ­
m i e c k u :  Hamerski. —  Handschnh W a w r z . — Ilermannstl ial  Pried.  D. —  Ilerz-  
berg. — Iloyzntann. — Il lorh J. N. — Ilii lern. — Holienstein Ad. — P o  c z e ­
s k u :  Hanka. —  P o  r u t e n s k u :  H aw ryszk i  wic?,, — P o  ti e 1) r e j  s k u : He-

sche l  Abraham J ozn e .

H. Paulina. Kwia tek  pamięc i ,  ( w  Przyjąć ,  domowym 1 8 5 5 ,  N. 4 5 ) .  

Hain Józef.  Gospodars two  i s t a tys tyka  gos pod ars twa  , ( z  niemiec­
kiego).  ( w  Dodat .  tygod.  do Gaz.  Iwow. 1852 , N. 45) .

472  — 4 7 9 )  D o l i c z a n i u ,  kalendarz  powszechny na rok pań. 
1853.  Rok l s z y ,  L w ó w ,  d ruk  i nakład P io tra Pil lera , st r .  XII i 7 2 ,  
w  4ce.  —  Rok 2gi na r. 1 8 5 4 ,  st r .  7 4 ,  w 4ee. —  Rok  3 ci na r.  1855.  — 
T o ż  na r. 1856.  Rocznik  IV. 10 a r ku sz y .  —  Mieśc i ł : Pocze t  dygn it arze  w 
w  dawnej  Polsce.  —  Bi twa  Dwern ickiego  z Moskalami pod Borein-  
lą 1831 r. —  Popielnice ( z  ryciną ) .  —  Ł aźn ie  pa rowe  u S ławian.
— Wspomink i  hi s toryczne.  —  Spis wszys tk ich  czasop i smów s łow iań­
skich  w Anstryi .  —  P oe zy e :  toż na r  1857. 80  si r .  w 4 c e , nakład  
Korne la  Pillera.  Mieści powias tk i  i poezye bez war tości .  — T oż  
na r. 1858 mieśc i ł :  Dzwony  z Ikonotheki  Kraszewskiego.  —  Z w y ­
czaje ludów s łowiańskich.  — Poezye.  -— T oż  na r. 1859 w 4 e e , 
d ruk  i nakład Kornela Pil lera 1 8 5 8 ,  a rkuszy  10. ;  mieści ws tęp  do 
ka lend arz a  p rzez JJ .  Kraszewsk iego .  —- Zwycz a je  weselne na L i t ­
wie. —  U r y w e k  z dni dorocznych  na L i t w i e ,  p rze z  Lud.  K o nr a do -  
wicza.  — W i r  s to l ikó w,  p rze z  Odyńoa.  —  Zezo waty  p rzez G. C, — 
O p ie k un , maleńki  dramacik w 1 akc ie ,  •wie rszem.  — Gawęda ż o ł ­
nierza.  Cena po 2 4  k r .  m. k. —• T ak i ż  kalendarz  na rok 1 8 60 ,  
L w ó w ,  (  i z po r t r e t em JE.  hr.  Gołucho w s k i e g o , mini st r a) .  Mieści :  
S y r o k o m l i :  1)  Kolęda.  2 )  Do iuminarzów mojej parafii .  —  
D z  i e r  z k o w ś k i e g o  J.  P ierwsze odcza row anie  powias t .  —  Z m o r ­
s k i e g o  R o m .  1)  S tn row ie rey  w R o s y i ,  ( z  niem.).  2 )  P i e r w sz a  
noc cz a ro w n ic ,  batalia ( z Gótego) .  —  B a r t o s z e w i c z a  J u l .  S t e ­
fan Czarniecki .  •—  P e ł k i  A. 1)  Epigraufata.  —  K. D i k e n s a  1) 
Tommy.  Nad to  gospodarcze  az tykuly  podal i :  S t a n .  R u d n i c k i .  
W y  s z  o in i e r  s k i. J.  R u d n i c k i .
H ałatk iew icz Zenon.

4 8 0 )  O użyciu w rolnictwie S p o d n im ,  1857. K ra kó w .

4 8 J )  „Począ tk i  botan ik i11 ogólnej  dla uży tk u  uczącej  się m ło ­
dzieży , w sk róceniu zebrał .  K r a k ó w  1 8 5 3 ,  w S c e ,  nakład au to ra  i 
spó łk i ,  d ra k  c . k .  u n iw e r s y te tu ;  s i r .  V i l ł  i 198. Po części  s k r ó c o ­
na z C z e r w i a k o w s k i e g  o : Botaniki  185 i .  Ccua 1 z l r .  30 kr.  
P a t r z :  Radwański .  Reichcnbaeh.  Z i p p e . — Pisał  on nadto :  U w a ­
gi nad t eo ryą  tworzen ia się kwasu  cynamonowego.  Kraków 1845 '  
Świat ło  j a ko  ogniwo j ednoczące  świa t  w ew n ę t rzn y  z ze w n ę t rz ny m .  
K ra k ó w  1845.

4S 2 )  „ H a m a r e r c w *. ( P o  h eb r e j s k u ) ,  4 ty  z e s z y t , L w ó w  1 S 5 4 ; 
u Win ia rza  d r u k ,  s t r .  2 4 1 ,  Sce.

Hamerski.
4 8 3 )  W ie  ge/angte  llo in  d n r  cli dic s iegre irhen  Krhnpfe <je- 

gen K arlhago  su r  W e l lh e r r sc h a f f , einc h is torisebe  Ablmnilhnu/. 
( P a t r z :  P ro g ra m  des  k. k. S a n d e c e r  G gm nns iu ins  f i i r  d n s  S< /m i­
j a  hr 1 8 3 6 ) .

Hamilton August.
4 8 4 )  Ins t r i ikeya dla gorze ln ików ga l i cy j sk ich ,  czyli  p r a k ty c z ­

ny i popularny wykład  jego na jn o w s ze j ,  właściwe j  gorzelni ,-zej  m e ­
tody.  Drukowane j ako  rę k o p i s ;  Królewiec ,  w własnym składzie 
a u t o r a ,  1 8 59 ,  d r uk  Czasu  w K r a k o w i e ,  68  s t r . ,  w  Sce.

Hammer  Ig nacy ,  Dr.  i prof.  un iw ersy te tu  Jagiel lońskiego.
4 8 5 )  „ W y k ł a d  p raw a11 o ma łżeńs twie  ka to l ików w ces.  A u s l r . , 

w ed łu g  inst rukcyi  dla sądów duchownych cesa rs twa p r ze znaczone j ,  
przepi sów powszechnego katol ickiego p rawa kościelnego i cywilnej  
us tawy  o m a łż e ń s t w ie ,  z dnia 8. października 1856 roku.  To m L 
w 8cc , s t ronic 138. K r a k ó w ,  1 8 5 6 ,  d ruk Karola Budweisera ,  ( O d -  
d r a k  z Cz asu . )  Cena 3 złp

(D. e .n . )

li iniiiiiiniripi——— nim.  ^ i -ałjl

Z  c. k. gał ic.  Drukarn i  rządowej .
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SŁOWA CZCI I  MIŁOŚCI DLOt OJCA ŚW . PAPIEŻA

D z i e ń  w i e l k i ,  dzień ś w i ę t y  w winnicy CHRYSTUSA 
Bo przyszedł  dzień P i o t r a  św ię teg o ;

Wi tajmy Go  wszyscy w osobie P i u s a ,
On w  N im  ma zastępcę Swojego.

On w N i m ma zastępcę p o t, e g  i , co z Siebie 
PAN przeniósł  kluczami na  Niego,

By związa ł ,  —  rozwiązał ,  na  ziemi i w niebie 
P rz ewin y  człowieka g r z e s z n e g o !

On w Ni  m ma Z a s t ę p c ę  u c i s k ó w  i c h w a ł y !  
gt Zas tępcę nadziei  i w ia ry ,

Miłości ,  d l a  T E G O ,  c o  z b a w i ł  ś w i a t  c a ł y  
P r z e z  m i ł o ś ć  b e z  g r a m i e  i m i a r y !

On w N i m  ma  zastępcę b o l e ś c i  serdecznćj 
Nad błędem i pychą  i złością 

T y c h ,  którzy nie znają  tej p rawdy  odwiecznej ,
Ze m i ł o ś ć  s i ę  s p ł a c a  m i ł o ś c i ą !

O P i o t r z e  i P a w l e !  święci  męczennicy!
R z y m  grób Wasz odwiedzać dziś spieszy ;

T am P i u s ,  —  d z i ś  P a ń s k i e j  o b r o ń c a  w i n n i c y , —  
Modłami Swe  serce pocieszy !

Więc my P i u s o w i  dziś nieśmy w ofiary 
( 'o tylko j e s t  w silach c z ło w ie k a ;

Z N i m  razem się módlmy,  a  s p i e s z m y  nieść d a r y ,
Bo m i ł o ś ć  nie s t a j e ,  —  n i e  c z e k a !

We Lwowie  18G0. I>" Franciszek Minasicwicz.

  - - ——    >     .........
Z d ru k a m i h isty iuhi S la u rop ig iańskicjyo  w e Lw ow ie 1 8 0 0 ,


